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Sadystyczny mord zbiorowy Zgierzu 

Pięć bestjalsko zmasakrowany.ch ofiar. 
"Mord w Zgierzu jest najsfraszniejszą zbrodnią, jaką spotkałem w czasie mej praktyki 

prokuratorskiej" - oświadczył prokurator Mandecki. 
W nocy :; poniedziatku na wtorek 

- jak doniosła dzisiejsza ,,Republika" 
zwłoki 19-1etniego JerucheJ,lla Peldana, Co mówi pierwszy świadek 
adoptowanego syna grabarza. Widać d . 

Zbiegli się natychmiast sąsiedzi t 
przybyła również poliCja. 

- dokonano w Zgierzu na tamtejszym rany takie same, jak u rodziców. zbro nI. Omdlała prawie z wielkiego przer? 
żenia, uciekłam natychmiast do domu l 

teraz' nawet nie moge jeszcze przyjść 
do siebie._ 

cmentarzu żydowskim ohydnego mor
~erstwa na całej rodzinie grabarza, 
54-letniego Fiszla Feldana. 

Niezwłocznie· po otrzymaniu informa 
~ji wyjechał do Zgierza spółpracownik 
"Expressu", który na własną reke prze 
prowadzi1 wstępne dochodzenie. 

Już przy wjeździe do miasta znać 
byto ogólne poruszenie. Na ulicach wi
dzieć można była grupki obywateli, męi 
czyzn i kobiet, rozpraWiających o po
ł;wornym mord4ie. 

vVieść ta lotem błyskaWicy rozniosła 
się po mieście. wywołując wśród rnie ... 
~zkańcó~ Dńasteczka zrozurrdalą kou
sternację. 

Na miejscu zbrodni. 
Udajemy się na miejsce zbrodni. Już 

'l: daleka widzimy przed cmentąrzem 
~rum ludzi. Na twarzach wszystkich 
maluje s!ę przerażenie. 

Wchodzimy przez furtkę na cmen
tarz. Zastajemy tutaj policję i władze 
śledcze . Na lewo od wejścia mieści się 
qiewielki odrapany parterowy budy
llek pokryty słomą. 

Od strony cmentarza przed dom
tdem maleńki ogródek, ogrodzony nis
kim płotem, w którym rośnie kilka 
drzewek owocowych; dalej kilka poroz 
rzucanych sprzętów domowych i sieti 
l)rowadząca do mieszkania grabarza. 

Nie dochodząc do sieni już rzuca się 
f..l oczy przeraiający widok, od którego 
krew ścina się w żytach. 

Na samym progu czerwieni się 

dgromna kałuża krwi, w której pławi 
się ciało zamordowanego grabarza. 
leżY on skośnie, nogami zwrócony w 
kierurtku wyjścia . Okryty jest tylko 
koszula.. na której w okolicy lewej 

Opodal na §rodku pokoju leży trup 
lO-letniego Abrama. Przedstawiał on 
sobą jedna. krwawą masę. Brzuch 
kompletnie rozpruty. wnętrzności wy
jęte I ułożone na twarzy zamordowa
nego. 

W kącie na łóżku leży piąta ofiara 
bestialskiego mordu. Jest nią M-letnia 
córka .Perła, która od kilku lat była 
obłożnie chora. Gałki oczu odwrócone 
język wysunięty. na szyn zaś sine zna 
ki, świadczące o uduszeniu. 

W całym mieszkaniu widoczny Jes·t 
olbrzymi nielaJ

• Szafy pootwierane, 
zawartość ich wyrzueona na ziemięt Na 
komodzie leży kupka złota rosyJskiego 
około 90 rubli obok zaś troch biżuterii. 

W kuchni znajduje się cały żywy 
inwentarz zamordowanego grabarza. 
Składa się on z 2 psów i kozy. Jeden 
z psów i koza wciśnięte w głąb swych 
legowisk żałosne wydają dźwięki. Ma
leńki zaś piesek maści żółtawej leży 
obok zwłok swego pana skulony w kłę
bek. Mądre i jakgdyby zasmucone jego 
ślepia patrzą z wyrazem bólu na przy
bytych. 

Przystępujemy do zbierania informa 
cji, a więc przedewszystkiem, jakim 
sposobem ujawniono morderstwo. 

Około godziny S-ej przyszla na cmen 
tarz na grób swego męża mieszkanka 
Zgierza Jurna ·Lis wraz ze swą siostrą 
i dziećmi. Chca,c otrzymać od gra
barza książkę do modlitwy oraz do
wiedzieć się gdzie znajduje się. grób jej 
męża, skierowa·ła swe kroki do miesz
kania Feldona. Zaledwie zbliżyła się 
przedstawił się oczom jej ten okropny 
widok. 

piersi widoczne są dwie dziury, jak W bezgranicznym pn;erażeniu wy
gdyby ja.klmś ostrem narzędziem prze biegła na ulicę i straszl1ym krzykiem 
cięte. Z otworów tych wydobywa się zaczęła wolać ludzi. 
jeszcze struga krwi. Na szyji trupa wi Wkrótce na miejsce zbrodni przybyła 
doczna jest rana cięta, tuż pod prawym policja i rozpoczęła śledztwo. Spro
uchem. Druga siwawa broda zakrwa- wadzono słynnego psa policyjnego 
wiona, l VI niektórych miejscach od er- "Lorda". Dano mu do obwąc~ania 
wana od ciata. czerwoną szmatę, którą skrępowane 

Idziemy w głąb mieszkania, składa były ręce zamordowanego grabarza i 
(ącego się z maleńskiej kuchni i pokoju, pies, węsząc ślady, począł się posuwać 
którego okna wychodzą na ogródek. w kierunku lewego oparkanienie cmen-

Ohok pieca, w samej tylko bieliźnie tarza. 
l'eżą ró\vniei w kałuży krwi zwłoki 
tony grabarza., Na odsłoniętej piersi Przed parkanem staną; i obw·ąchał 
widoczne są dWie rany kł6te. Twarz ślady i następnie . przesadziwszy dość 
wykrzywiona w bolesnym skurczu. WYSOKi krok począł zmierzać przez oka 
oCzy szeroko rozwarte, maluje się w lające . ~mentarz pole, ku ulicy Szlach-
\"lich bezgraniczny przestrach. tu~owe]. 

W pokoju obok szafy stojącej przy I Na bruku ulicznym ~gubłł w1doc.7--

Straszliwa zbrodnia została wykry
ta przez trzy obce osoby, które przy
były na cmentarz żydowski w. celu 
zwiedzenia grobu. 

Byli to: Leja Działoszyńska., jej sio
stra i wujęk Benjamin Lis, zamieszku
jący stale w Aleksandrowie. 

Oto co opowiada pierwszy świadek 
okrópnego mordu p .Leja Działoszyń
ska: 

Co mówi syn zamoroowa
nego. 

Najstarszy syn zamordowanego gra 
barza Samuel Peldon, posiadający żon~ 
i mieszkający w Zgierzn. niedaleko od 
ulicy Piaskowej, gdzie mie§ci się cmen~ 

tarz, dowiedział się o zamordowaniu ro 
dziców i rodzeństwa natychmiast po 
wykryciu zbrodni. 

Zeznania jego są następujące; 

- .. Wczoraj o godzinie jedenastej 
udałam się na cmentarz wraz z siostrą 
i moim wujkiem. Cmentarz ogrodzony 
jest długim, ale niskim płotem. wchodzi 
się .zaś przez bramę. - Ojciec mój miał 10 lat, matka 6€ 

Brama była otwarta.. Prócz tego w mieszkaniu byli jeszcze: 
Przeszliśmy przez domek grabarza, 36-letnia siostra moja Perła, wdowa, 

nie zwracając uwagi nawet na to, że oraz dwai przybrani bracia - 19-1etni 
przed domem leżał zabity pies. Spieszy Jeruc~ i lO-letni Abram. 
liśmy się do grobu. · W pewnej chwili Tych dwóch chłopców 

zabrać ze sobą modlitewnika, ale ponie . 
przypomniało mi się, że zapomniałem II znaleziono niemowlętami na ulicJ 

waż bylo późno, nie chciałam wracać ~ gmin~ oddal~ ich na ~ychowanie mo
do domu grabarza, pożyczyć sobie ksią Jemu OJcu, ktory odnosIł się do właP 
żki do modlitw. Nie wiem. czy dlatego. nych dzieci. 
że bardzo się spieszyliśmy, czy też zmy Starszy, Jeruchim, pracował w jed-
mam drogę - dość, że nej z .fabryk .zgierskich, jako tkacz. 

nie mogłam trafić do grobu. 
Teraz nie mieliśmy już innej rady. 

Trzeba !Jyło wracać. Drzwi mieszkania 
były zamknięte. Zdziwiło to nas bardzo 
lecz ' nie zastanawiając się nad tem, za
pukaliśmy do drzwi. 

Nikt nie odpowiadał. 
T0 nas bardziej jeszc7 <> przeraziło. Zaj
rzałam OTzez okno do pokojU i 

krew 1 n <;tygla mi w żYłach-

Na łóżku 
z głowa zwieszoną ku ziemi, leżał trup .. . 
36-1etniej córki ~rabarza. 

Obok łóika. między szafą i komodą 
leżały w kałuży krwi 
d:,:a trupy adoptowanych synów gra

barza 
ze zmasakrowanemi twarzami, przy
czem mlodszy mial 
rozl)ruty brzuch, z którego wv!aziły 

wnętrzności. 

Teraz dopiero zauważyłam, że drzwi 
mje.~zkania byty otwarte. Z małego ko 
rytarzyka weszliśmy do kuchni, gdzie 
na podłodze leżały 

stil' <me sznurami dwa trupy: stare 
go gn~""'rza I lego · żony. . 

Stary Feldon bronił się pewnie za
ciekle przed napastnikiem. ~lbowiem 

pięŚCi miał zaciśnięte t twarz strasznie 
wykrzywlQna.. 

Krytycznej nocy o 
godzInie H-tej ojciec przyszedł do mttit

z wizytą 

Nie n:iiał żad,nych złych przeczuto 
arubowiem 

był w doskonałYm humorze 

i spęd:zi1iśmy razem dłu:żs~ cza-s naro~
mowie. 

Nie wiem, czy ojciec mlał przy sobie 
pieniądze. 

Gdy dowiedziałem się O dokonaniu 
st.raszne~o mordu pobiegłem 1l:aJty1chmiasł 
do ,mieszkania rOdziców, gd:Ziie 

znalazłem na' stole pusty portfel oJca. 
W szafie p1'6cz tego 4Doalazłem 

pięć złotych dziesięciorublówek i OsielP 
pięcionblÓwek. 

Ojciec mój był DaT&zo dobrym cdo
wiekiem, dbał o W)'IChowanie swych dzie 
ci i troszczył się o ioh przyszłość. 

Nie mogę zroz1.ttDieć komu mogło() z' 
leżeć na tern, afeb-ym rostał pozhaw~ 
ny rodziców w sposób ta.:k okTopny. 

Wywiad z członkiem gmjn~ 
Jeden z cz.łonków gminy' żydowskieJ 

W'yIrazlł następującą oP~ę o 2lamOtt"dow~ 
nym graą'arxu: . . • 

- "Fiszel Feldon. pr,ac'9'wa-ł na cmeL 
tarzu, 

tako ~ od 28-iu lat. 
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Za kulisami Ligi narodów. 

Przy nIebieskim lub 
zielonynl stoliku 

decydują się losy Europy. 
-o--

Chamberlain lubi mówić 
po francusku. 

Gdzie najłatwiej można u
~yskać wywiad od ministra. 

Genewa, w czerwcu. 

Czytamy co&ieIlltlie w pismach wla 
domości o teą lub innej uchwa.le lub za
'nierz~niach Ugi narodów. 

RozsU'zygają się tam bardZlo wahle 
.mga.dnienla międzynarodowe mające dl'a 
Polski piet"Wszorzęd!ne znaczeWoe, ale nie 
zdajemy sobie sprawy ile praocy i lIlakła

illu energji wymaga zwołanie pewnej kon · 
I ~rencji lub przeprowadzenia choćby naj 
)łahszej uchwały. 

Uga lIlarodów składa się z rady oraz 
metarjatu na czele którego stoi sir 
Eric Drumond. 

Posiada on cały sztrub wrzędn.ikÓw 
f6inych narodowości. PlOsiedzewa rady 
Ligi :narodów są jawne i tajne. Tajne od 
bywają się przy zielonym stole, a jawne 
przy niebieskim. 

05tatn1e posiedzenie czerwcowe Ligi 
W ~zymle uroczyście ~więtowano iubUeu5z kr61a Wiktora Emanuela. Przed Kwlrynałem defilowały 

delegacje oł'jentalne z kolonii włoskich. 

e:bfitowało W szereg interesujących mo- =.-------------------4411111111&--41-----------------_._.--
meniów. 

Główna uwaga była oczywiście sku
pil()!la lila CbamberIainie i Briandzie, któ 
ny ~z.ez cały c.z;as trwania posiedzenia 
siedzieli rz;awsze jeden obok drugiego i 
szeptem omawiali. sprawy polityczne. 

Pierwsze szubienice na placu sportowym w 50'fji. 
--0- Smierć od parasola. 

Właściciel śmiercionośnego przed 
miotu zapłacił 8000 fr. odszko
dowania I 1200 fr. rocznej renty 

dla sieroty. 

Podcms takiej cichej rozmowy właś
~ przy zielonym sboliku doszli oni do 
pOlrozumienia w 5p1'awie paktu gwuan
cyjnego. 

Przed kilku miesiącami, pociąg pod· 
miejski, Wiozący llczriych urzędników i 
robotników do Paryża, zatrzymał się 

Funkcję katów spełniali cyganie za 35 złotych od głowy. na stacji Bois-Colombes. Zamiast jed
nak po dwuch minutach ruszyć dalej, 

ko: "Nie potrzebuję już ni<:zego - po- przedłużał swój postój, powodując zro. 
wiada - za kilka chwil sko6czy się dla zumiałe zdenerwowanie licznych pasa
r:::nie wszystko". żerów. spieszących do swych codzien-

Wstrząsająca scena egzekucji sprawców zamachu 
na katedrę w ~ofji. 

Chamberłaio. przemawia batdro czę
tło po franCU$ku i jest dWllJlY z tego, że 
włada nim dosko.n.ale. 

Przez szklane drzwi zaplądają często 
do sali posiedzeń dzie.nn.1kane ora,z tu
ryści, kt6rzy zebranie Ligi narodl6w u
ważają jako widowisko godne zobac:ze-

Nigdz4e nie fest tak łatwo uzysKać 
wywiadu, jak pockms posiedzeaia Ligi 
~od6w. 

Podchochi się poprostu " liulU81"Ach 
do jakiegoś ministra i zadaje mu aię py
tania :na które chętnie udziela on odpo
wiedzi, ale zasbrze~ sobioe zawsze, aby 
nie wymiendano jego nazwiska. 

Wywiady z ministrami motna robić 
fe~ podezas przejatd7Jki a.utomobilo
wej lub na. obiedzie w Oucby. 

W Genewie nUmo to wszyscy dn>Io 
maci nie mówią nic nadto, co im nie po 
leci rząd IUlb przewodniczący delegacji. 

Częsło te'! słyszy mę w ku~warach Li 
gi pytania - "P~e koleg.o, czy dyspo
nuje pan czasem po obie&ie? O czwar
tej jest u mnie herbatka . . 

-
Znaczy to, te znów odbędzie się ja-

Itaś poufna koof«encj.a w z.acisznym po 
~oju hotelowym.. - N. W. 

• 

Dwóch dziennikany wJloslcich odwie 
dziło w więrieniu trzech ska:r,anych ua 
śmierć Pf"zez najwyższy sąd w.ojskoWy 
spisk'owc6w, którzy obwinieni zostali za 
udzi'ał w mmachu na katedrrę w Sofji. 
Uczestniczyli również przy stlt'aceruu ich 
na placu sportowym w okolicach miasta 
i opisują W nasŁępUJjący sposób swe Sika 
szI:iwe WTażenia: 

NajbaOOziej interesującą osobistością 

był adwokat Friedma.n. Gdy tylko słyszy 
zgrzyt otwierających się dnwi, p-odnosi 
się ze swej pryczy więziennej: 

. ,,Mogę tylko powtótzyć, co Już raz 
mówiłem: jestem z przekonania komuni 
stą. W zamachu na katedl1'ę nie uczestni 
czyłem i POtępiam ten CZYn z głębi du-
szy". 

Sza'l'Y świt. Słychać na woływarua tan 
da.rmÓw, którym zaledwie udaje się u
bn;ymać pomądek wśród pwbliczności. 
Oficjalni uczestnicy zebrali się w regu
larnych kwadra-bach d'Oodoła trze oh szu 
bienic. Aparaty fotograIiczne i kinemaf.o 
graficzne cZlekają również na początek 
widowiska. 

Katami są trzej silni cyganie, którzy 
dobrowolnie zgłosili się na stanowisko. 
Dostają około 35 zł. pol od głowy i w 
myśl starego obyczaju barbarzyńskiego 
posiadają prawo do ubrań i bielizny ska 
zańo6w • 

Jest już prawie S-a rano. ZbHża się 
Konferencja lopan'Cet'zone auto ze skazanemi. ZaŁrzy-

hiszpańsko-francuska. mUłe się w odległości stu metrów od szu 
bienicy, przed którą stoją dwa sz.palery 

Agencją Wschodnia. 
uz;brojonych ż,ołnierzy w hełma,ch, z ka-

· Paryż, 16 czerwca rabinami w ręku i ręcznem.i granatami 
Według ostatnich doniesień, konfe- u pasa. Skazańcy odbywają wogę ku szu 

rencja mająca na celu ostateczne ustale bieni.com. Pierwszy idzie Markus Fried
nie praw francji i łiiszpanji do Marokka 
oraz stref ich działalności w trakcie man, z.a rum Pietro Zagarski, d.alej Jerzy 
trwania walk z kabylami, rozpocznie Ksojew. Ręce ich są związane na plecach 
Iłię w rśodę, dnia 17 b. m. w Madrycie. Friedman jest niemal pogodny, Kojew 

Prace przygotowane na tę konferen- nieco :2:denerwowany, jedynie ZaJgorski 
tlę zostały już ukańczone i delegacje idzie chwiejnym krokiem i ma mętne 
Dbu rządów są w zupełnOŚCi przygoto- spojr-z.enie. 
wane do definitywnego rozstrzygnięcia Do każd.ego ze skaza,n"t7lrh podchodzi 
kwestji wpływów ri~c.U i Hiszpanii u.rJ-
lIiarokku. --lI.c.IlllOwny. Friedma.u uśmi-echa $de got'z. 

Jeden z katów roejmuje mu z głowy nych zajęć. 
kapelusz. Podczas gdy Kojew i Zagorski Mijało już ~ziesięć minut, kwadrans, 

., ' , a POCIąg stał ciągle. Okna wagonów po 
zwraoaJą SIę do swych popow, spogląda częty się otwierać i padały z nich pod 
Fr.iedman na oficjalnych uczestników e-I adresem kompanji kolejowej stowa. 2 
gzekucji i zeb~a.ny tłum. których nie wszystkie nadają się do p~ 

Nagle zachodll ni~przyjemny wypa_ wtórzenia. 
dek. PodCiZas odczytywarua wyroku naj- Jeden z p~sa~erów, buchalter prywat 
wyższego sądu wOJ'skowego kt,óre ze nego prze~slę?iOrstwa, P. Leopold Mo-
I. • • ' pr. rand, specJalme zdenerwowany wysładl 
dłu.za SIę w męczącą Oleskończonosć z wagonu i swe żale na kompanję wylal 
zbliża się w szalonym pędzie jakieś auto na głowę naczelnika stacji, pana Ludwi· 
Okazuje się, że przybyła rodzina KOje- k~ Coli eta, Bogu. duch~ winneg? . któr:v 
wa, jego matka, żona i dwoje dzieci, aby ~Ie mógł. wypuśpć pOCiągU na limę, za· 
poŻegnać raz jeszcze skazańca.. Jętą bez Jego wmy. 

Powstała sprzeczka, w której p. M~ 
rand pozwolił sobie zastosować do p 
ColI eta popularne we francji przysło· 
wie, jakoby wsZ;Yscy naczelnicy stacj 
mieli przyprawione rogi. 

Kojew domyśla się, kogo auto przy
wozi i jakieś drgania przechodzą po jego 
twuzy. Jednakże policji udaje się za
trzymać auto i odp1'owadz.ić rodzinę d1:> 
pobliskiego domu. Kojew daje do pozna 
nia, że ma w kieszeni list do nich. 

Po ukończeniu odczytania wyroku 
zwraca się prokurator do Kojewa i wy 
ciąga mu z kieszeni liSEt i chusteczkę, 
którą obciera twuz skazańca mokrą od 
łez. 

P,l'okurat,o.t' raz jeszcze zwa:aca się do 
delikwentów i p-rosi ich o ostatnie sło
wo. Zagorski i Ko~ew milczą, leoz Fried 
man mówi głośno: "Odpowiadałem zaw 
sze Za mOje czyny i teraz również stoję 
przed szubienicą bez strachu i bojaźni. 
Jednakże żona moja i dzieci są niewinne 
i proszę, aby niczego pneciw nim nie 
przedsiębrano. Byłoby to podłością" I 

Chwi·la egzekucji wybiła. Jednak,że 
narzędzia odmawiają posłuszeństwa. O
kazuje się, że podstawi'one pod szubieni 
cę stoły są za niskie. Stawiają jeszcze na 
nie SEtołki, aby szyje nieszczęśliwych do 
sięgnąć mogły pętJi.cy. 

"Jeżeli mnie nie przyŁrzymade. u
padnę'" woła ~ojew a potym dwa razy 
jeszcze słychać donośny j.ego kirzyk: "Je 
stem niewinny! Jestem niewinny'" Po-d
czas tego r.ozdzi·erającego powietrze 
kIl'zvku dope1niają cy~e e~zekucji. 

Rozbawiona. mimo zdenerwowania 
rzesza pasazerów, śpiewała chór en 
znany refren: 

- 11 est cocu, chef de gar e, ił est c{. 
cu. 

Pan Collet, zdenerwowany, takien 
gremialnem powątpiewaniem w cnotl 
jego małżonki, rzucit się na pana Moral 
da. Ten trzymał w ręku otwarty para. 
sol zwrócony końcem pochyło w stroni 
naczelnika stacji. 

Los chciał, że koniec parasola ug<> 
dził w oko naczelnika stacji tak nie 
szczęśliwie. że w szpitalu musiano jl 
wyjąć. Ponieważ przedtem nastapi 
krwotok wewnętrzny. przeto w kilk: 
dni później wywiązała się gangrena 
nieszczęśliwy naczelnik stacji zmarł. 

Przed kilku dniami epilog tej smut
nej sprawy rozeg-rał się przed sąden 
paryskim. Pan Morand został skazan' 
na zapłacenie 8000 fr. odszkodowani: 
dl wdowy i 1200 fr. renty dla małolet 
niej córki. aż do dojścia pełnoletności 

... • • ~ " • " ." . .' l ;: \,.. • . . " " 

ZagOl'ski już pr.zed skazaniem wygI, 
da jak trup. Jedynie Friedman do ostat 
niej chwili nie traci r6wnowagi j pozo 
staje zapamiętałym fanatykiem idei, 1 

imię której ponosi śQlierć. Wkłada saJI 

głowę do pętlicy. 
KO!niec widowiska!, .. 
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W motoc.yklu do chrztu. 

Kitka dni temu na ullica.ch Rzymu bu 
dził powszechną &e:nsację nieskończOny 
korowód motocyklów z koszy.k.a.mL kt6 
'l:y przejechał przez całe miasto i wkoń
cu z.aItrzym.ał się . pr~d bazyliką św. 

Piotra. 

Niezwykły ten OIi'smk t()warzy~ł ma 
łemu synko:wi znanego sportsmena. ~ł!()-

• 

skiego Alo1:rego Maara1Iiego, który wióz;ł 
dziecko swoje do chrztu. Pd"zyjaciele 
sporwwca uświetnili tę uroczystość tłum 
nym udziałem i nadali jej chM.a!kter ary 
gi~lDej mamifestacji spOTi;oOwej. 

Zdjęcie naSZ'e prz.edstawia orszak z 
ma~utki.m bohaterem UJroczystości na cze 
te przy Opll'szcze:niu lrości-ol'.a. św. Piotra. . . 

Echa P9twor"ej zbrodni przy ul. Ąndrzeja. 
- ----:0:---' 

o czem majaczy Boas w · gorączce ... 
Ohydnego przestępstwa dokonał tajemniczy żebrak. 

Jak się dowiadujemy w ostątnIej dz!ę p. C;zewelewa. . 
chwili, ofiara zamachu przy ul. Andrze- ' Z ury Nanych zdati Boasa, który le
ja. p. Boas do chwil obecnej żyje, lecz -:7 w lO rączce, wnioskować należy, że 
wedle twierdzeń powag lekarskich wąt krytycznego dnia przybył ów żebrak 
pliwą jest rzeczą, czy Boas przetrwa później, niż zwykle i rozpoczęła się po
kryzys, który ieszcze nie nastąpiŁ rni"dzy nim, a Boasem zwykła sorzecz-

Dalsze szczegóły tego potwornego ka. Odnośnie do powyższego, naJeży za 
zamachu wychodzą powoli na światlo znaczyć, że Boas był typeI? człowieka 
dzIenne, ponieważ sam Boas w pew- dobrego sere;a lecz lubił su, sprzec~ć 
nych chwilach przytomności opowiada na temat raCJI bytu upośledzonych i Clą 
o szczegółach zbrodni. gle wracał do tego tematu. 

W pierwszym rzędzie zaznaczyć na Jakim sposobem źebrak ów, którego 
leży, że prawdą jest twierdzenie o się szuka - zdołał wydostać śl!1iercio
owym żebraku. kt6ry nocował w skla- nośny płyn, pozostaje narazie taJemnicą 

Za urlop nie gotówkę, lecz towar. 
Zatarg w fabryce I. K. Poznańskiego. 

'Jak się .• :Express' dowiaduje. w f3.- ków wielkie wzburzenie, tak, że z inter 
bryce Tow. Akc. ,J. K. Poz!lanski" wy- wencją mUSiały wystąpić związki za
bucht poważny zatarg na tle urlO?Ó~. wodowe. 
F'rma wydala okólnik, który głOSI, ze Związki opierając się na ustawie o 
robotnicy otrzymują za tydziet"t przed- pracy w przemyśle stwierdzaja że uisz 
urlopowy należność w gotówce, nato- czanie należności robotnikom w towa
mIast za sam urlop swiadczenia w towa r ' jest ~ lmzane. 
rze. Ci z robotników, którzy towaru . . 
przyjąćby nie chcieli ,otrzymają po. ur- . DZiś ~ godz. 12 w pot. udała Się w 
lopie należność w gotówce, rozlozoną lteJ sprawl~ do zarz~du Tow. Akc. "I. K. 
jednak na kilka rat. Pozna6ski delegaCja zw. zawod. "Pra-

Okólnik ten wywolał wśród robotni ca". 

I to dobre! ... 
W kanalizacji coś się poruszyło. 

. Jak się "Express" do:wia?-uje, ro~;)- r~wirze budować się będzie kan'~łv bie
ty kanalizacyjne posuwają SIę naprzod. gnące wzdłuż mi3.sta. ! w ten sposób 
\V najbliższych dniach p~ace roz~ocz?ą dokonane zosta:1ic p,)t(,l;zęl~le z wybudo 
się w t. zw. piątym rew!rze, ?belJr.UJą- wanemi iu); pra\'r:.~ kamłaln' roprzecz
cym m. in. ul. Aleje KOŚCIUszKI. W tym nemi. 

W Łodzi znajdzie się praca dla kilkuset żebraków 
prowincjonalnych, 

gdy:l: ł6dzcy żebracy otrzymają zapomogi. 

Wbrew zapowiedzi, delegacja żebra. Jak się dowiadujemy, woje~ództ,,:o 
Rów nie zjawita się dziś w wydziale lako wła~za nadzorcza, o.dmo~to Się 
opieki społecznej, aczkolwiek grupy że- przy;ch'ylme do planó~ .walkI !- ~~brac
bral(6w. demonstrowały przed wydzią.- twem l. wobec tego, ~uz w naJbiJzszyc.h 
tern opieki społecznej przeciwko zaka- tygodmach: kad!~ ze~raków na uh-
zowi żebraniny. cach ŁodZI zmmeJszą SIę znacznie. 

"Kupon kinematograficzny ;,Expressu" 
z dnia 17-go czerwca 1925 roku. 

.okuiciel niniejSZego kuponu uprawniony je!t do nabycia biletu ulgowcl!o W cenie 
1 złotego w teatrach 

~trauna ~mi~rt a~ro~aty W Iflelina[~. 
Zginął podczas śmiertelnego skoku z dm-

. giego piętra do stawu. 
W ubie~łą nied7 i 01ę miasto Brzezi

tJ"tT były widownią tragicznego wypad
ku, który zakończył się śmiercią znane
go w kołach sztukmistrzów skoczka, 
Jana Pobory. 

WspomnIanego dnia odbywała się 
ll!dowa zabawa w Brzezinach, zaś w 
programie między innerni, miał być wy 
konany numer pospolity śmiertelnego 
skoku. z drabiny strażackiej z drugiego 
pietra. 

O godzinie 4 popołudniu ustawiono 
n~ d stawem strażacką dr:l.hinę. zaś pod 
nią kołysała się na wodzie łódka, któ
rp miała spieszyć na ratunek Poborowi 
w chwili, gdy znajdzie się w wod :::.ie. 

Pobora wstąpił na drabinę i począł 
I!1;~rowym, pewl1"m 'krokiem wspinać 
się n~ oznaczuną \lrtTsokość, kłaniając 
się przytcm zebranym tlumom, liczba 
którego dochodziła do 3.000 osób. 

W pewnym ' momencie Pobora, któ
ry miast patrzeć na stppnie drabiny pa
trzał na tłum przez nieuwagę, nogą nie 

Czemu. czytam codziennie ZIana 

" 

stanął na stopniu drabinki, która notabe 
ne nie była mocno ustawiona i z powo
du wielkiego wiatru chwiała się z boku 
na bok i w tej samej chwili spadł. 

Los chciał, by Pobora nie wpadł do 
wody, a uderzył całem ciałem o burtę 
lódki, skutkiem czego żebra nieszczę
Śliwego uległy kompletnemu złamaniu i 
skoczek przepołowiony legł martwy na 
dnie łódki. 

Przyzwany natychmiast lekarz brze 
ziński obejrzał rannego i stwierdził, że 
Pobora ma pęknięty kręgosłup, pogru
chotane żebra i, że wnętrzności wycho
dzą na wierzch ciała z racji przedziura
wienia skóry przez złamanie kości. 

W niespełna 5 minut po wypadku 
Pobora zakończył życie. 

Następnego dnia zostal on pocł:o
wany na cmentarzu w Brzezinach. W 
pogrzebie brały udział niprzebrane tłu
my tych, którzy patrzeli na tragic1:ną 
śmierć człowieka, który swe życie od 
dał dla zarobku na powszedni chleb. 

• , 
Czytam codziennie zrana "Republikę", gdy! Jest to naJwięk

szy I na)poczytnle)szy dziennik w ł.odzl, 

R ublalka" jest pIsmem demokratycznym i mezaletnym " e p podaje codziennie najświetsze wiadomości 
lokalne, stołeczne i śWIatowe; posiadawła&ną słutbę telegraficzną i ko
respondencyjną we wuystkich stolicach świata; drukuje artykuły i feljetony 
pierwszorzędnych publicystów. 

R bl a ka" prowadzona jest w sposób barwny i tywy, , , e p u I wzorowany na najlepszych metodach fran
cuskich i amerykańskich; .REPUBLIKA· wprowadziła pierwsza do Polski 
ilustrację fotograficzną. 

"Republika" zawiera codiiennie specjalny ilustrowany 
dodatek p. t •• Przegląd Sportowy·. 

Vendetta robotnika kolei owego. 
Pięścią w twarz za niekorzystne zeznania na sprawie. 

Mateusz Obrębski, 43.,.letni robotnik 
kolejowy powracał w piątek, dnia 24 
kwietnia r. b. po pracy do domu w to
warzystwie swoich kolegów Stanisława 
Pietrosika i Józefa Grzegorczy)<a. 

Gdy idący zbliżyli się do domu nr. 16 
przy ul. \Vysokiej, Pietrosik zapropono
wał ażeby weszli na chwilę do niego. 
gdy~ ma w domu bardzo ciekawą książ 
kę do czytania. 

Obręb ski chciał się jakoś od tej pro 
pozycji wymówić, lecz to mu się nie 
udało i prawie siłą wciągnięto go do 
mieszkania. 

Gdy weszli do izby, w której Pie
trosik zamieszkiwał zastali tam Ro
mana Jaworskiego i Wójcika, a w 
chwilę potem przybyli również Gęs i 
Wawrzaczek. Wszyscy byli robotnika
mi kolejowymi i znajomymi Obrębs
kiego. 

Po przybyciU tych ostatnich zaczęta 
się miła pogawędka i wkrótce ~amiast 
książki zjawiła się na stole wódka. 

Obrębski, widząc na co się zanosi, 
chciał opuścić mieszkanie. tymbar
dziej,. iż wiedział, że zebral1i są wrogo 
doń usposobieni, ponieważ w swoim 
czasie dał dowody winy w sprawie nad 

użyć popełnionych przez niejakiego 
Ostrowskiego. kolegę i przyjaCiela ze
branych. 

Gdy jedl1ak gospodarz zauważył 
Obręb ski ego biorącego czapkę i kierują
cego swe kroki ku wyjściu, zatrzymał 
go i czapkę odebrał. O. nie zraził sie 
tem i wyszedł przed dom bez czapki. 

Chwilę stał tak, aż wreszcie ujrzał 
przechodzącego ulicą swego przyjaCiela 
Fornałczyka. Zatrzymał idącego i po
prosil, aby udał się z nIm do mieszka
nia Pietrosika po czapkę. 

Towarzystwo cale bawiło się wy
śmienicie. Słychać było głośne śmiechy 
pijackie śpiewy i odgrażania się pod 
adresem Obrębskiego. . 

Nie zważając Jednak na to Fornal
czyk wraz z Obrębskim weszli do izby 
chcąc zabrać czapkę. 

Zaledwie jednak przekroczyli próg, 
Pietrosik rzucił się na Obrębskiego, ude 
rzyt go kilka razy w twarz, tak, ź~ 
ten zalał się krwią i musiano wezwac 
pogotowie. 

Zajście to znalazło swój epilog na 
wczorajszem posiedzeniU sądu l'lokojou 
2-~0 okręgu, gdzie Stanisława ;Pictra
sika skazano na 7 dni aresztu l 5 zło-
tych opłaty sądowej. - bor -

------------------.. -... -.. ------
LUNA" i CZ RY" utro 

~~_~_Da~~_~_Y_~~k_ru_ie_jS_Ca_~_. _WY_i'_~_~_"~~_~~dO~g~Od_~_. 8_W_~_cz_o_~_· ___ 4H (niW. o g. 8.30 ethoven 

Kupon niniełszy WAŻI1Y jest. w dn. 17 czerwca. 
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a ki a o z otrzyma taksisy! 
--:0:--

Widma ofiar samochodowych wołają: "Uregulować ruch uliczny! .•• 
--:0:--

Obostrzyć egzaminy szoferskae i surowo karać kierowców-amatorów 
1J,uż W dniu jutrzejszym rada miejska 

tatwierdzi przepisy o eksploatacji doro
żek samochodowych - taksisów. a tern 
samem sprawa koncesji na uruchomie
nie taksisów stanie się otwarta. 

Przypuszczalnie już w najbliższych 
tIniach złożone zostaną podania dwóch 
tonsorcjów łódzkich, które chcą urucho 
mić 30 taksisów. 

Również zamierza uruchomić w Ło
tizi 50 takslsów - fordów osławiony 
bankier warszawski StUckgold, który 
uruchamia w Warszawie obecnie 450 do 
~żek samochodowych po konkurencyj
.tych cenach 35 - 40 groszy za kilo
Jlletr. 

"RIraz z uruchomieniem takslsów sta 

Bajeczki. 
-'-

Don-Juan. 
Sympatycmy don Juan uwi6dł pew

tego raz.u młodą dziewczynę. 
Głupda dziewczyna rosŁała matką. 
Gdy dziecko przyszło na świat, sym

Jle!ł:yczny don Juan nie chciał nic wie
dzieć ani () matce, ani o dziecku. 

Matka wpadła w wielką r02'J{>acz i my 
~ała iuż 'Wl'az z dzieckiem popełnić sa
~obóiSrf:w(}. 

Na szczęście znalazła się peWina bo
gata rocllzina, kt1órej dziecko prz.ypadło 
.tq gu<SJtu. 

Rodz:i!na ta adoptowała dme.clro li dała 
lIlatce w dodatku dziesięć m.i.ljon6w. 

Dziewczyna, maiąc dziesięć mljto-
nów w kieszeni, odnalarla sympatyczne 
~ don Juana i opowiedziała mu Q swem 
szczęściu. 

Don JUaJtl pomyślał: 

je się niezmiernie aktualna sprawa ure 
gulowania ruchu ulicznego, który w o
becnej swej formie, przy uruchomieniu 
większej ilości taksisów, przedstawia 
poważne niebezpieczeństwo, tern więk
sze, że publiczność łódzka nie umie 
chodzić. 

Ruch uliczny w Łodzi tak kołowy 
jak i pieszy dotąd nie jest całkowicie u
normowany - na jezdni spacerują i sto 
ją przechodnie, pojazdy stają na głów
nych ulicach itd. słowem istnieje idealne 
podłoże dla wypadków samochodo
wych, zwłaszcza iż w J'..odzi stale część 
ulic jest rozkopanych . 

W pierwszym rzędzie przechodze
nie przez jezdnię winno być dozwolone 

jedynie przy zbiegach ulic, przyczem 
przekraczanie jej w innych miejscach 
winno być karalne, tak jak to wprowa
dzono we wszystkich większych mia
stach zachodu, gdzie wypadki samo
chodowe pochłaniały olbrzymią ilość 
ofiar. 

Równocześnie jednak winno być 
obostrzone wydawanie pozwoleń na 
prawo jazdy. 

Przedewszystkiem egzamin szoferski 
winien być znacznie surowszy, każ

demu zaś kto taki egzamin zdał po
myślenie, a nie był nIgdy szoferem w 
kraju czy też zagranicą i zawód ten 
jest dla niego nowością prawo jazdy 
winno być wydawane warunkowo, na 

okres trzymieSięczny. 
Jeżeli przez ten czas wykaże w prak 

tyce swe umiejętności szoferskie i nit. 
uchybi przepisom, dopiero wówcza! 
winien otrzymać prawo jazdy. 

Obostrzenie taJde zapobiegałoby 
wszelkim egzaminowym fuksom. 

które pociągnąć za sobą mogą lićzne 
ofiary żyć ludzkich. 

Są to sprawy niezmiernie ważne , 
unormowanie ich . pr~ed uruchomieniem 
taksisów zapobiegnie tysiącom wy_ 
padków, które przy nieuregulowaniu 
ruchu ulicznego I zbyt pochopnego wv 
dawanie nominacj iszoferskich, pocia,g. 
nie za sobą uruchomienie taksisów. 

-az-

Człowiek, który prze
bywa tylko w towa

rzystwie perskich 
kotów. 

Korespondent "Daily ChronicIe" w 
lasach hrabstwa Cambridge odkrył nie
zwykłego człowieka, który żyje tam 
jak pustelnik, od szeregu lat mając jedy 
nie za towarzyszów koty perskie, któ
ryc}> liczba się wzmaga i przenosi cyfrę 
40. Człowiek ten nazywa się William 
Adams i liczy obecnie 71 lat. Jego kole
je życia są niezwykłe. W młodości był 
studentem na uniwersytecie w Cam
bridge. 

Po .3 Jatach przerwał studja i zosta~ 
komisarzem rządowym. Gdy mu się ten 
zawód sprzykrzył, wziął ze sobą koc 1 
stary karabin, tak uzbrojony puścił się 
na wędrówkę po świecie. 

Zwiedził całą Azję, w Persji otrzy. 
mał w podarunku dwa koty i nie roz
stając się z nimi, przewędrował pieszo 
Rosję, Turcję, Austrję, Włochy, fran
cję, Belgję i Holandję. Gdy już miał 
dość podróży, osiadł w hrabstwie Cam. 
bridge. 

- Ponieważ do urodzenia dziecka 
f'l'z.yc.zyniłem się tak samo, jak ty, wo
be<: tego na~.eży mi się sł1lSzaUe pollowa 
tej sumy .... 

Po powaleniu byka, słynny toreador hlszpafiski Canero, na zlIak 
zwycięstwa przeskakuie na koniu martwe cielsko. 

Od szeregu lat poświęca życie hodo .. . 
wli kotów ulubieńców, których liczba 
wzrasta. Sam tYWi się tern, co w lesie 
upoluje lub zbierze. Prowadzi przy tern 
książkę, w której zapisuje uwagi o swo 
ich wychowańcac.h. 

W:dął od: dzi.ewcz-yny pięć milion6w 
l 'Udał się do kasyna.. 

W szpitalu. 
W pomtt"ym, wiclki.m s-npi'talu mpa

ft\:>wała wieczorem smutna cisza. .. 
Na pustych schodaoh paliły się bla

-tern światłem ga.rowe Lampki, a w prze 
p~ony~h pokoOjach leżel:i MadJlli, choro 
Wl'01 ludziie .•. 

W szpiJtallu modlili się dwaó ludzie •.. 
PierwSZ"f z nich był na-<:zelnym leka-

'!':Zem w s~piJtalu i zattlosił gorące mOdły 
do Boga., prosząc o zdrowie dla chorych 
a!by tem samem popra.wiła się staty.srŁy
~ S7JpitaIa. 

Drugi z nich był umywaczem tropów 
łt6ry tnkim samym błagalnym głoOsem 
~aJtl,osi.ł gorące modły do Boga, ażeby za 
bm.ł do sieme chorych, gdyż za umycie 
'IJ tzdego trupa O'trzymywał 30 tvsiecv 
ł bIron. 

Zapaśnik. 

-Nie ciett'pię swego zawodu - rzekł 
'no mnie zapaśnik cyrkowy - ale cóż 
nam zf\obić, mój p'anie? .. Jestem ubyt 
tHny, ażebym mUJSiał pra,cą zarabiać na 
<rtrzym.aniel. •• 

~ugenjusz Helta!. 
(Tłum. BoJsIć), 

CZYTAJCIE 

& 

Podwiązka • 
I 

Wszystkie divy filmowe w New-
Jorku wprowadziły ostatnio nową mo
dę - nie noszą już od początku lata 
pończoszek, natomiast malują swe nóż
ki w różne esy-floresy. 

Za divami poszły i inne zwykłe 
śmiertelniczki. fabrykanci pończoch są 
więc zaniepokojeni. 

J\<lIlifjsza jednak c fo.brvhaut6w .-
grunt, że niedługo ;JraWclC;odob1ie na 
ulicach Łodz: ujrzymy rówldeż gore 
nMki, wystrojone kw'awszkami. 

Pomysł con.ljmnicj ~2'częś1iwy. W 
czasach ogólnej drożYtn" gdy pura jl'
dwapnych pOlkzoszek k0sztvie 1') zto
tych (pytacie. skąd wier 1 o tern? .. _} no
wa moda spacerowania bez pończ03L ck 
powinna stanowczo zaaklimatyzować 
się na bruku łódzkim. 

Wystarczy lila atramentem pokrat
kow::1ć nóżkę "a la krzyżówka". a po
tem można tak chodzić kilka miesięcy. 

l 
nie myjąc ani razu nóg. co przynosi róREPUBLIKE" ~ni~ż zysk w postaci zaoszczędzonych l. • OIemech:v na mydl .. 

pończoszka. 
A poza tern, jaka to będzie wygoda! 
Uniknie się tylu nieszczęśliwych wy 

padków. gdy elegancko ubrana panien
ka, spacerująca po ulicy z młodziel1cem 
czuje nagle. że podwiązka się rozluźnia 
i za chwilę wypuści ze swych uścisków 
jedwabną pończoszkę. Cóż to za strach, 
ile przy tern przykrości!... 

Weśniacy okoliczni znoszą go, ponIe 
waż nikomu nie przeszkadza. s~kody 
zaś jakie czyni w zwierzynie, spłaca 
tępieniem szczurów i m'Yszy polnycb 
przy pomocy swoich wychowańców. 

Dr. ARPAD OSZLANYI 
LEKARZ KĄPIELOWY 

ordynuje w Marienbadzle dom "Hannover" 
gdzie mieści się konsulat polski. Mówi 

po polsku, 

Trzeba przedewszystkiem przepro
sić młodzieńca i pobiec szybko do naj-
bliższej bramy. powinna wywoływać rumieńca wstydu 

Ale to jeszcze nie koniec. na twarzy cnotllwych czytelniczek. 
Są howiem figlarze, którzy kilka go- . Z?baczymy •. jaka łodzianka odważ} 

dzin czekają w bramie na taką okazję i SIę .PIer~vs~a zaimprowizować nową mo 
ukryci gdzieś w kącie. przypatrują się dę I WYJdZIe z tatuowaną nóżką na ulic r 
manipulaCjom zażenowanej panienki, ' 
wciągającej pończoszkę. Proszę tylko nie orzesadzać i nie 

NalE'7v więc użyć bardzo wIGle spry rozciągać nowej mody na i)1ne części 
tu, by w odpowiedniej chwili. gdy ktoś gard,er?bY - bo to hyłoby już nieprzy. 
przechodzi przez bramę, spuścić n<l lWOlt~. Zr~sztą polegam zupełnie n; 
czas sukienkę. udawać, że się czegoś waszeJ cnOCIe!. •. 
szuka na 7iemi i jedną ręką podtrzymy- A propos l1r:zoszek - Wczuraj zo
wać onad;:d~cą pończoszkę. I stał skazany za kradzież na 4 tvgodnit' 

Bosa nóżka w eleganckim pantofel- S~ymon Podwiązka. 
ku posiada bardzo wiele wdzięt~u i nie nls .. 
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~a~tor, kłóre~o Jomieuano le witiekłym kotem. 
Co poruszyło pewne miasteczko w stanie 

Wyoming? 
w jednym dzienniku wychodzącym Na widok tłumu, oblegai"l('p .... o dom, 

w pewnem matem mieście w stanie Wy redaktor znieruchomiał. 
om ing, w Ameryce, ukazał się niedaw
no taki artykuł: 

"Złotousty kaznodzieja, niby drugi 
Mojżesz, pod którego uderzeniem laską 
naj twardsza skała tryskała obfitem źró 
dlem, uderzył piorunującem słowem w 
serca mieszkańców, zgromadzonych w 
świątyni jeszcze liczniej nii w restau
racji niejakjego Dicka M., o którym je
szcze bliżej pomówimy i nawet naj
twardsze z nich, zmiękły jak wosk, a z 
r,x:zu polały się strumienie łez. 

Czcigodny Douglas Cornick, najpo
t>ularniejszy pastor w całym Wooming, 
zszedł z kazalnicy, zbierając jeszcze po 
drodze najwidoczniejsze oznaki praw
dziwego uwielbienia swoich owieczek. 
Kiedy wyszedł z kościoła, czekały go 
p~naki jeszcze większego uznania i 
przY'Willzania: oto trzech najdzielniej
szych policmen6w, zdecydowanycb na 
wszystko, rzuciło się w pogoń za nim, 
w towarzystwie kilku odważnych mie
szkańc6w. Szydząc z wściekłości tego 
dzikiego zwierzęcia, dopadli go wresz
cle w bramie domu aptekarza. 

Przyparty do muru, zwierz rzucił 
się na nicb, z widocznym zamiarem po
kąsania. 

Szczęściem udało się 18-letniemu sy 
Aowi wdowy Clerens zajść z boku i 
przywiązać mu rondel do ogona. Od tej 
chwili walka stała się nierówna, a jedne 
mu z policmen6w udało się przeszyć po 
twora nawskroś długim nożem rzeźnic
kim, którego mu udzielił jeden z towa
fzyszących ludzi. 

Dziennik wyszedł o godzinie 2 po 
południu. O godzinie wpół do 3 cale mia 
sto bylo niezwykle poruszone. Po uli
cach tworzyły się grupki ludzi, wyry
wano sobie numer pislna. 

O godzin e 3 redakCja nie rozumiejąc 
o co chodzi, wypuścila jednak powtór
ny naklad, który rozszedł się w mgnie-

- Co się dzieje? zapytał sekretarza 
zajętego \\ :aśnie wycinaniem ostatnich 
sensacji i aktualności ze starvcb rocz-
ników pism europejskich. . 

Sekretarz, który z widocznem zain
teresowaniem studjował aferę Landru i 
już kO!i'--~f')wał z niej ostatnią aktual
ność paryska. podniósł głowę, wyjrzał-
przez okno, pomyślał -1~?;ekł: 

- Nie domyśla się pan? Przecież 
dzisiaj "'ierwsza rocznica istnienia na
szego dziennika. Sami zapomnieliśmy o 
tern, ale ci dzielni ludzie nie zapomnieli. 
Z,r;:ł7. siadam i -' .... ~e wstonny -rtvkuł, 
W którym zaznaczę, : ~ wron7ona skro
mność nie pozwoliła nam przypomnieć 
zasług, które nasze pismo .... 

Dalsze słowa przerwał brzęk tłuczo 
nego szkła. Wszystkie szyby w oknach 
prysnęły w drobne kawałki, od kamie
ni, rzucanych wprawną ręką "wdzięcz
nych czytelników'. 

Tak widoczne zaprzeczenie domy
słów sekretarza wywołało na twarzy 
redaktora wyraz niedającego się opisać 
przerażenia. 

W tej chwili do sali redakcyjnej 
wpadł jeden z chłopaków z drukarni z 
okrnykiem: 

- Metrampaż się pomylit i złożył 
notatkę o kazaniu pastora Cornika z 
wiadomością o pościgu za wściekłym 
kotem. 

W trzy minuty "'óźniej redaktor zo
stał wyciągnięty z sali i zawleczony 
przed com pastora któremu wytluma
czył całą historję. Pastor Cornick mu
sial użyć całej swej sztuki krasomów
czej, aby nie dopuścić do zlynczowania 
nieszczęśliwego redaktora. 

~~t o:i~' ~i~k?~~~hód~ółkt6r; ~i~~~;\CZYtajCie 
przed mieszkanie nastora Cornicka, aby R hl· k " 
mu złożyć wyrazy oburzenia z powodu e p u I' {lA 
niecnej napaści. Między godziną 4, a pół " '" 
do S-tej, tłum kilkotysięczny pociągnął . 
przed dom, w którym się mieściła re-
dakcja dziennika. ~~~~~~~~ 
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Powieś~ sensacyjno· kryminalna z :życia ł6dzkiego. . . . . I wspaniałą linię ciała. Twarz promieniała 
DZJenrukdz~ldrd' Ja~ .W

k
J
l
ewJ6ra

k 
zawle- jaJkimś niezwykłym pięknem i skromnoś 

fil w prze Ul e rugleI asy e spressu . W. . . 
Paryż ___ Ostenda znajomość z uroczą Cl.ą. leWl6ra odczuł, Jak nagle wszyst-
włoszką Giovanną Mascani, tancerką te kle oczy z zachwyt-em spoczęły na jego 
atru "Casino de paris", która zgubiła ukoohanej i jakaś ciepła fala miliłości i 
bilet do Paryża. Wiewióra, oczarowany dumy ZJalała mu serce. 
jej urodą, kupuje dla niej bilet do Ło- Gilovoo.na okazała nie kI . l 
dzi i oboje przyjeżdżają do polskiego t k' ł..... OL zwy e WIe e 
Mancbestero. oQWa'Izy& tego Ouycta. OII"acała się mię 

Wiewióra zakochał się śmiertelnie dzy zupełnie nieznanemi jej ludźmi z zu 
., Giovannie. pełną swobDdą, a mimo znacznych trud

Salon inźynie:rostwa Elme nał~dowa 
ny był ciekawością do ostatnich granic 
na wieść, iż za chwilę zjawi się tu dr. 
Wiewióra ze swą przyjaciółką. Panie 
wp1'awdzie - szcze.gólnie pnystojniejsze 
- wydymały z pogardą pDHc.zlci, ale w 
oczach mać było jakiś ukryty płomyk 
ocze'kiwania. P.anowie bawili, jak zwykle 
damy, ale zbyŁ częmo patrzeli na ckzwi. 
RozmDwa urywała się 00 chwila. 

I kiedy nareszcie na progu ukazali 
się oczekiwani goście, przeMegł przez 
wszystkich jakiś dziwny dreszcz. Gio
vanna była ładniejsza, niż kdedykolwiek. 
Jej czarna suknia wizYtowa o niewie.J
UD &e.1rolde dosk<onaJe uwidocz.niała 

noś'cj językowych umiała zamienić z każ 
dym słów kilka. Starszej damie, która 
siedziała napuszona na szerokim fotelu 
oświadczyła, że jest ogromnie podobna 
dO' pewnej ślicznej śpiewaczki hiszpań
ski,ej, produkujące.j się w londyńskiej Al
hambrze. Dama uśmiechnęła się słodko i 
oświadczyła niezwłocznie, że w swoim 
czasie również interesDwała się lipie
wem, a nawet miała Zlamiar wstąpić na 
scenę. Po dziesięciu minutach GiO'vanna 
'1"ozprDszyła wszystkie chmury przesą~ 
dów, a nawet dobrze usposobiła ku so
bie nruiniebevpiecz.niejszy element
młode mężatki, zazd.rosl\e o swe gorsz'e 
po~owy: Giovanna trzymała się stale Wie 
wióry, a specjalnemi W'T.~edami darzyła 

W Monachium otwarto przed kilku .liniami olbrzymie muzeum, pc
święcone w lwiej części cudom techniki. Nasza rycina przedsta
wia salę radjotelefonil, gdzie zwiedzający moze doświadczalni f 

zbadat tą naj nowszą dziedzinę techniki. 

& 

Czytajcie "splajtowani" kupcy. 
--:0:----

Patentowany sposób na pozbycie się 
wierzycieli, 

czyli dobrowolny nieboszczyk. 
Pewien kupiec z Berna szwajcar- który ją dotknął i ciężkich niesłychanIe 

skiego wpadł na genjalny pomysł po- waru~ków materjalnych, pragnie praco 
zbycia się swych wierzycieli. Przed pa- w~ć I choć małemi ratami miesięczne
ru laty otworzył on w Genewie sklep mr spłacać dług swego, tak wcześnie 
zegarmistrzowski, a mając otwarty kre zmarłego syna. 
dyt w wielkich fabrykach zegarmistrzo Wzruszeni do głębi tym listem wI'e-
wskicb, suto zaopatrzył swój zakład. , rzyciele, wszyscy bez wyjątku zrze-
Interes przez jakiś czas swietnie prospe kli się długów i oznajmili .,niep~cieszo
rowa!, niestety jednak, obecny kryzys 
finansowy dal mu się odczuć. nej matce", iż nie żądają jej poświęcel1 

Kupiec, nie mogąc podołać swym zo ~:::~h~ją sumy do rubryki strat fabry
bowiązaniom pieniężnym oraz zdener-
wowanv groźbami wierzycieli, prze- Od tego czasu przeminął rok, który 
I.!.iósl się do Berna.' W parę dni po jego c" kupca J. prze~zedł bardzo spokoj
wyjeździe w dziennikach genewskich, nie. Cieszył on się ze swego świetnego 
ukazał się nekrolog kupca J., w którym prmysłu pozbycia się natrętm'ch wie
donoszono, iż zmarł nagle w Bernie. - rzycieli. Parę ~ni temu j~dnak :,niebosz
Prawie równocześnie z zawiadomie- czyk spotkał SIę w Berl11e oko w oko ze 
niem o śmierci, wierzyciele "zmarłego" sWym najpowa~niejszym wierZYCielem 
otrzymali ża!obny list od matki "niebo-l T~n .oprz"{Tto~n~~wsz~ z osłupienia, u
szczyka" . "Niepocieszona matka" zape- d~l Sl~ d? po.11CJl, gdzIe ;~szystko opo
wniała ich, iż pomimo strasznego ciosu \\/ledzlat l "meboszczyka aresztowano 

3 

ty~I{lO starego dr. Sińskiego, ktÓ'ry świet
nie władał język1.em włoskim i umiejęt
nie i delikatnie dop-owiadał po francu
sku, CD włoszka ledwo za'Zllaozała. 

- PodobnO' cała młodz.ież łódzka ko 
cha się już w pani - mówIł sta'1'uszek 
- słyszałem już o tym coś nie ooś, ale 
nie m<lgłem uwierzyć, pókim pani nie uj
rzał na wt.asne <I czy. 

- Doprawdy? ....- zapytała naiwnie 
- TO' skasznie komicme, że o tym nic 
nie wiem. Doktór Wiewióra jest bardz,<I 
niedobryrn czł-owiekiem - nic mj. o tym 
nie mówi. 

- Obawia się, aby pani nie odpłaciła 
komuś wzajemnością - wt'1'ądł inżynier 

Elme. 
- O to niema obawy. Moje Sa.rce o

panCer:DDne jest stalą i nikt dotychcz:as 
nie uczynił doń włamania.. 

- Ozy próbowano? - zagadnął ja
kiś łysawy już, złoty mł.odzienic, patrząc 

złośliwie na Wiewiórę. 
- Owszem - zaśmiała snę - po

CZąW5Zy od czasów, gdy byłam jeszcze 
podlotkiem i mój kuzynek szesnastoletni 
na wsi czy-nil na mnie pioerwsze próby za 
lotów. Ktoś jednak widocznie pocLpatrzył 
nas i następnego dnia musiał wyjechać 
do miasta, a mnie księżna za karę kaza
ła codziennie przepisywać po trzy stro
nice z książki. 

- Jaka księżna? - zapytała naiw
nie z bDku gospodyni. 

- Księżna Villahermoz:a CamDzzi, mo 
ja cioteczka - o~rła bez drgnienia 
powieki - u której wychowywałam się 
po śmie'1"ci mojej matki. 

Wiewióra paJtrzył zdulmiony na Gio
vaJ1ln.~. Sprytnie podsunięta baiec,zb o 

księżnej - ciotce podziałał'a nań nieprz, 
jemnie. 

- Łże, jak z nut - pomy~lał _ po 
cóż ona to robi? ... 

Aie "księżna" 2'Jrobiła wraienie. Pa
nie nie tylkO' straciły wsze-Ikie upr~edze 
nia, ale nawet. starały się zbliżyć do ko 
biety, która ma koSiężną - dotkę, a kto 
wie, może sama jest fakąś markizą, któ
ra ukrywa się pod scenicznym przyb~a
nym nazwiskie:!l... Po upływie godzin)' 
GiO'vanna była ze ... !8zystkiemi nieomal 
w p~zyjacielskich stosunkach i otrzyma 
la kilka zaproszeń. Okazało się, że gra 
bardzo ładnie na fortepianie: kilka nea
poliiańskich piosenek, włoskiego marsza 
królewskiego, ś%c~ny hymn faszystow 
ski ... 

Wiewióra usunął się w kąrt. Maskar~ 
da książęca spit'awiała mu ból niewy
mowny, a im bardziej Giovanna zżywała 
się z ot Dczeniem, tym mniej czuł się tv 
potrzebny i poż~any. Czy miał być tylko 
chwi.lowym narzędziem tej pięknej Wł(){;7 
ki, która może jutro rzucić go, jak zda'1'b 
niepouzebną l'ękawicZJkę?!. .• 

Opuścili pierwsi gościnny dom, pierw 
szy dom, W którym byli razem. LedwCl 
zamknęły się drzwi za niemi, gdy załD
'Żyła mu ręce na szyję i, garnąc się oloń 

całym ciałem, aż uczuł prężne jej piersi, 
wycisnęła mu długi, namiętny pocałunek 
na ustach. 

- Giovanna, poc6z była ta księżna: 
- ozwał się, gdy schodzili ze SChDdó"., 
- p'rzecież to blaga! 

- Nie wtrącaj się - odparła - wieru 
co Il"obię. Proszę nie k,ontrol>ować me, 
prawdo~6W11l0ści, ClLy fantaZlji. Kiedyi~ 
dziei ci to npowiem. (D.c.n.l 
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'Warszawa. 17 czerwca. 

Sa 1!ysty z y fllord zbiorowy w Z ierzu 
l-sza PRZEDGIELDA WARSZAWSKA 

Nowy Jork 5.17 
Londyn 25.19 
Paryz 24.79 

(Patrz początek na stronie ~.ej). " . 2-ga PRZEDGIEŁDA WARSZA WSK 
Dolary 5.19 

Gmina była z jeg~ pracy b.a'l"dz,o z,ado 
wolona i grabaJtź cle0zył się u nas wieI

P'ozatem jednak grabarz zył sa.niot-\ - Mord w Zgierzu 
nie W zupehlY'ffi spokoju, uik'omu nie jeM ;OOnQ ' ~ najokxo~1ejszych zbrod.ni, 
przeszkadz,ał, żyjąc w biedzie, jakkolwiek 

PRZfDOUfŁDA GDAŃSKA. 
~łoty 99.70 kiem zauffł!n~em. 

Pr zed osiemnastu l~ty zmarł służka 
bóźnicwy i Fe1d~,n objął jego ~tanowisko 
n:::: porzucają-c jedn'ak dawnego swego 

w m1astec:vku krążyły pogłoski, że, z ja;kie~i sp!ot;ykałem się w swej prakty 
"i pr{}kuratQrskiej. 

Warszawa 99.65 

zaw odu na croentaxzu. 

Na tem tle 

wynikały często kłótnie i spory. 

2Cl~dano bowiem od FeJ.doll'l<a, aż~by 

porzucił posadę w bóźnicy 

j p:acował tylkQ, jalw grabarz Iia cmen 
taTzu, gdyż o zajęcie - w bóźnicy starał 
się inny jakiś biedny żyd. 

Feldon 'nie chdał ,jednak ustąpić z mj 
mowanego ~tanow!ska w bóiJni>cy, wobec 
czego dochod:zi.~o ni~az do -ostrych sta'rć 
i bójelk w bóźnicy. 

które tylko dzięki int~encji pol~, . 
kończyły się na lekkich p'O'bićiach. 

"stary grabarz ma pieniądze" ... 

W ątpię jednak, czy pnypusz:cztmia 
te były słuszne, a'lbowiem 

Feldon pobierał z gminy barwo małą 
pensję· 

Oczywiście i'ednaJk zawód jego przy
sparzał mu dochodów pohoc2mYch. ~ 

Upi:nja prokuratora 
Mandeckiego. 

Prokurator' Mande~ki, który przybył 
na miejsce wypa,dku wraz z komendan
tem policji p. Roszkowskim1 sędzią śled 
czym p. Za1cbergiemi komisarzem Wa-

I jerem. ' - wyra ta następującą opinj~ . o 
morderstwie: 

Morderstwo popełnione jest z poreme 
dyta{:ją i z zimnem . wyrachowaniem 00 

D.olarv 5.18 
Pi lekazy 5,18 

do najdrob:11ejszych nawet s2iCZegóMw. Wyjaśnienie. 

Wszystkie ofiary zostały naJ?lerW W zwiazku z wzmianką naszą p. l 
związ'ane, dopi~o potem z.amordowan<> "Turniej bokserski dam na ulicy Bazar
je w sposób na}okil"Opru.ej.szy ~ albowiem nej". do\viadujemv si~. ±e p. Stanisława 

Otocka, Żarta przodo\vnika policji, nie 
znać na ciele ofiar ślady znęoania się. b 'ala żadnego udziału w bójce, ale., 

. '", 1 przechodząc przypadkiem przez kory-
~ordercy nle posługl'w.a:hslę wca e tarz, została uderzona przez okładają· 

bron1ą palną· ce się towarzystwo. 

DusUi p,oprostu niewinnyoh ludzi i za 
kłuli na 'śrDierć sztyletami. ' -

'. ... * 
- DaIS:Le szczegóły <l'h)"d.nego mOTd~

st\va przyniesie tutrie~sza "Republika". 

- -

LETNI TEATR POPULARNY W OGRO 
DZIE "SCALA", Cegielniana 16. 

OUmmarJoarki niemi2lkiei lło~lieiem DDI1~i[~ ~ainotów. 

, Dziś, w środę dn. 17 bm. o godz. 9-ej 
wie,cz, pełen d.owcipa . ' w0<dewiI "N,i
to.uche", Sztuka ta grain.a będzie ostaulle 
2 dni nieodwołalnie tj. dziś i jutr<>. po
czem ustępuje miejsca najnowszej i aktu 
aJnej p'Temjerze p. t. "Wściekły lot~k" 
z udzi.ałem nowozaanga~owanej pr1ma
donny operdki wa.rszawskiej i kat'owic
k~ei p. Czesławy Celińskiei. Reżyseruje 
T. Woł'owski. KoooCeTty órkiesbry pod ha 
tutą p. Z. Pilars-kiego od godz. 8 wiecz. Sensacyjne 'wykrycie kradzieży lOOO-złotówek. 

Prz,ed kilkunastu dniami .. .Express" 
:ioniósl o aresztowaniu w Czyżowie pod 
Łomżą pewnego niemca, usiłującego pu 
ścić w obieg banknoty 1000~ztotowe, 

Jak wiadomo, tysiączłotówki w PoI.
oSce nie kursują, gdyż cały ich 'transport 
~ginąt z okrętu, wiozącego je do Polski 
z Anglji, gdzie byty drukowane. 

Aresztowany niemiec zeznał, że tY
,;iączlotówki wymienił w Hamburgu w 
jednym z banków niemieckicą. Obecnie 
jednak nadchodzi wiadomość, że istot~ 

nie w skandalicznem oszustwie braI u
'lzial bank niemiecki. 

Cala afera kradzieży banknotów z 
'JKrętu, wykrytą została dość sprytnie 
pr:zez ojca aresztowanego. 

Zawiadomiony o wszystkiem, udar 
się on do tego samego banku w tiam
burgu, gdzie syn jego wymienial pienią
dze. Nie zaprzeczono mu, że istotnie 
przed kUku tygodniami dokona~o tam 
takiej wymiany, oświadczono J~dnak, 
że tysiączłotówki otrzymano z Innego 

banku. 
Niemiec udał się pod wskazany mu 

adres. Tutaj użył sprytnego fortelu. ~ 
Poprosil mianowicie o wymianę więk
szej sumy marek niemiecl\ich na złote 
polskie, wyraźnie akcentując, że zależy 
mu na otrzymaniu pieniędzy w banknc
Łach 1000-zlotowych. 

Bank pod~ął się tej wymiany, prosząc 
klijelllta., aby przyszedł naa.ajtrlrz. 

Krwa~e zajście .w Słonimie. 
P~)dchmielony urzędnik wywołał tumult o krwawym 

epilogu. 
Baranowi~e, 16 czerwca. 

W miasteczk·u powiwt'owem Słonimie 
tdar:zył się wczorad skrundaHczm.y wypa
d~k, który przybrał dość szerokie 11'107r 

miary i wy-wołałsi.lne OIburrenie w całej 
okol'icy. 

Jeden z pracowników wrzędu skarbo 
\Vego w Sł,Ottl~mie. wracaaąc w 'stanie pod 
c~~e!i()t!lym do m1Jasta, zaczepił kiIk1.\ 
pr~echodzących żydó'W'. 

NapaJStowani wS'zczę1i alarm, że zo
.tali napadnięci' przez bandytę, to tez na 
odgłos krzyków zbiegł się tłum, który 
rzucił się na urzęd:n~k.a, dokonując nad 
nim samosądu. 

Na williok zbiegowiska Rrzybył patro 

łującV pos.terunkowy, Móty ttJsilował raz 
pędzi,ć tłum, le~z wobec przeważających 
liczebnie sił, zmusz,ony był wezwać po
mocy. Po przybyciu na miejsce wypadku 
drugiego p'esterunkowego nazwiskiem 
Szczupid, wezwano tłum do rozejści:t. 

Z tłumu jedna;k stawiano op'ór. Wte
dy Sz'czupiel st't'zel'ił i zoranił trz,ech ludzi 

Tlum l"o:z;pierzchnął się, do rannych 
wezwano lekartJa. i odwiezi.oJl!o ich do 
SZlpitala miejsoowege, gdzie jednemu z 
nich natychmiast musiano amputować 
nogę. 

Z rozka~u p'roku'Tatcra aresztowani 
zOIs<taIi obidwaj poHcjanci Oraz wspom
niany urzędnik s.k.abowy, 

Sądy wojenne w Bułgari'i pracują bez 
wytchnienia. 

. Soija, 17 cze·rwca. Drugi p'rocę.s wytoczony wstał orga 
Specjalna służba telegraficuJa .. Expressu". niZlacji młodzieży komunistycznej. 

W.cZJolrad rozp'oc'zęły się tut.aj n.owe Oskarżonych jem 31 uczniów i siuden 
pr,ocesy pr:veciwko komunistom. tów sofijskich, a -wreszcie rozpoczyna SIę 

Pll"zed sądem wo!jennym stanie cen- jutro trzeci proces przeciwko ni~jakiej 
t-ral'11'f komitet partji komunistycznej, Marji Balgdr~nskiei, która Hkx~rw:ał,a W 
Który w roku 1923 Ulrządził powstanie ciągu 8 miesięcy \V mieszlmniu ~wyj:\1 
~btojne. Na ławie os:kaTżonych znajdują cdol1ka centra,lnego kemtleŁu partii ko
• ię: KorlarD'w, D.im1trow, Malin·ow, Pa-I muntistycznej Iwana Manewa. Również 
NfOW •• J(,olarow .• i Di~11bf1t?~ .znajdują. s.i ę ! w Sa~ok?w±e w n~jbli.ż,s~ych d:ni.a,ch roz 
obe,cme w ROSJ1 sowleckleJ 1 sądzenl be poczrue Slę w sądżle W'OjS,}iOwym p'T'óces 
dą z,a:oczn:ie, Pl'zeciwko 14 zamachowcom. T.U. 

Sprytny nierr)iiec zwrócił się o p<>moc 
do policji i w myśl umowy zgł'osił się do 
han:ku naz,aju'Łrz, de już teru w towa
uysŁwie detektywa tatjnej policji, 

Cała suma do wymiany w bankno
tach tysiączłorowyoh była już gotowa. 
Śledztwo dokenał·o sensacyjnego odkry
cia. Okatało się nNalll'owide, że bankno
ty puszcza w obieg pewien oficer mary 
nrurki niemieckiej, MÓTy skradł cały 
tl"ans.port 10DO-zIoŁówek z okrętu. 

Aresztowany w Polsce ni'emiec siedzi 
dmąd vi 'Wię~leniu. Interwencj.a krew
nych w konsulacie n.i.emiecki.In ni,e odnio 
sła dotąd skutku. 

Bez ,ustępstw 

Amerykanka kupiła sobie 
trumnę w Paryżu 

a nastąpnie popełniła samob6j
stwo VI samochodzse. 

Paryż, 17 czerwca. 
Spocjalna 'Ilułba telegrałic;,na .. Expressu". 

. Dziś W południe, na drodze z Paryża 
do Bois de Boulogne, pozbawiła się ży
cia w samochodzie. wystrzałem re'wol
werowym 34-1etnia amerykanka CraJTIP 
ton. Przed popełnieniem samobójstwa, 
zań1ówita sobie w jednym z paryskich 
zakładów pogrzebowych trumnę, za 
którą zapłaciła 700 dolarów, ,. 

O owyższem zawiadomiła w liście 
pOzostawionym w samochodzie. 

politycznych. 
Polska odrzuca żądania niemieckie. 

Nasz warszawski kores. telefonuje: 
W cwraj odbyło się w ministe.rstwi~ 

przemysłu i handlu konferencja prasowa 
na której minister Ktarn(,r zda ;vał sp-ra
\vozdanie z obecnego stanu roł\:owan o 
traktat handlowy polsko··niemiecki. 

prowadzi pertraktacje z innemi kraJami 
przemysłOwi górnośląskiemu zbyt węg

la do innych państw. ' 
Wieczorem odbyła si~ konferencja w 

ministrestwie skarbu pod przewodnkt .. 
wem premiera Grabskiego, W konferen· 
ctl tej udział wziął również poseł Dia, 

M.h.ister Klamer otlwiadczył, iż rząd manil'!. 
w żadnym wypadku nie zgodzi poezynie Oma.wiano sytuację wytworzoną \\ 
nie niemcom ustęPStw natury fJOlitycz.11 związku 2. możliwośdą wybuchu .woj.n· 
nej, Ministerstwo przemyślu i handlu cell1el polsko-niemL~ekip.i. 

Rozdział · koscioła od państwa w Czecho
słowacji .. 

Pra,ga, 11 cze,rwca. 
Specjalna służba telegraHc:l:na ' .. E:xp,res.<tj'·, 

Minis.terstwo wyznań religijnych o
pracewało projekt rozdzLa.1u kDścioła od 
państwa. 

W związku z powyższym m!l.ją zajść 
zmiany w układzie sił popierających 
rząd , 

Najprawdopoqóbniej u!<tąpią z rządu 
przeas,tawidele czeskiei parW ludowej, 
natomi'ast w Skł.a;d większośd rządowej 
weEd:de p;a'l"fia niemiecka. 

N.ai1!~iniei~ze 'POstanowi~nia tel usta 

wy są: Państwo nie udziela. tadnych d6 
tacji pieniężnycb koki ołowi. 

Nauka reJlgji w szkołach nie iest oho 
wiązkowa. Wprowadzone zostaje naŁe· 
miast przymusowe naucz.anie etyki. 

Teolo~iczne wydziały nie będą wię~ 
cej wchcdz.ić w skład wyższych u I"l.e 1,n , 
pań~fwowych, 

. Wprowadz;onezos1tają 9luby cywil!'''' . 
a majątki wszystkich ~min wyz.neni.o
wyoh zużyte wstaną na cel~ ku.lturalrie 
Spnwy meb"ykAlne ptowadz.ić będa, 'u~ 
rzędy stanu cywilnego, p. 5. 
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.,koło 20.000 ludzi I!rzyglądało się w ubiegłym tygodniu wy§clgom konnym w San 5lro. Jedena&cle trzylatk6w ubiegało a. 
mJę 10.000 dolarów (2400 metr6w). Pierwszą nagrodę wziął "Lu I", własnośf barona Lewi-e90 • 

L 

Kto lo~tanie mi~tnem loot~alowym 'ol~ki. 
Pogoń-Warta-Wisła. 

Radzi widzielibyśmy kandydatów dąc u mety, znajdzie ona jeszcze 'dość 
aa mistrza Polski w piłce nożnej w to sity, niezbędnej dla utrzymania si~ u 
dzi, niestety, marzenia nasze zaprze- szczytu, który ona przy pomocy tych 
paścił Ł. K. S. w decydującem spot- bezprzykładnych ofiar osiągnęła. 
kania z Wisłą we Lwowie. I aczkol-\ Drugim, nie przynoszącym Polsce 
wiek nasza mistrzowska drużyna, me- ujmy, kandydatem na mistrza, jest po
ezu nie przegrała bynajmniej z braku znań ska Warta. J w razie niewytrzy
wiedzy piłkarskiej, j?;dyż tę posiada ona mania próby przez Pogoń, ją, tego 
w porównaniu do wiedzy Wisły nawet najbliższego naszego przestrzegająceg'O 
w nadmiarze, naszej drużynie brakło naprawdc wszelkich zasad sportowych 
męskości, czyli inaczej powiedziawszy. posiada, widzielibyśmy najchętniej u 
niezbędnej, dla wykonania jej wiedzy, szczytu jej marzeń i stawy. 
tężyzny. Niestety, Warta przy jej bajecznym 

Zatem przepadło! warunków, nie ma widoków, stania, się, 
Ale, mimo wszystko obecne mi- słabą obronę, a zdolności w przycią

strzostwa w piłce nożnej, przedsta- ganiu do siebie gwiazd, jakie pOSiada 
wiają się bardzo zagadkowo. Dotych- Pogoń, Warta nie wykazała jeszcze; 
czasowy mistrz Polski, Pogoń, druży- jednem słowem Poznań, mimo dobrych 
na, która naprawdę od dwuch łat, warunków, nie ma widoków, stanie się, 
sztandar sportu polskiego bardzo wy- podobną do Lwowa Mekką dla pols
soko dzierżyła, broniac jego honoru nie- kich sportowców. A pamiętajmy, że 
rzadko z nakładem naprawdę nadludz- wspólnemi silami wiele zdziałać można. 
kich sit, wewnątrz i nazewnątrz pań- Trzeci kandydat na mistrza Polski, 
stwa, omal, że nie uległa na wtasnem krakowska \-Vista, posiada mato szans. 
boisku, wykazując rezultat 2:2 z poz- do zdobycia mistrzostwa Polski, jed
uańską Wartą. nakże ma ona już nóż na gardle, który 

I jakkolwiek pokonanie przez Po- podczas samych finałowych rozgrywek 
goń krakowskiej Wisty, również na zostanie jej, przez jej krakowskich ry
wtasnem boisku, w stosunku 1 :0. wali do tego stopnia przyciśnięty, że 
przy pomocy rzutu karnego przyspo- Wiśle nie pozostaje nic innego, jak znik 
rzylo Po~wni dalsze 2 punkty (razem 3) na.ć z powierzchni, albo wygrać! I dla
'to jednak biorąc za podstawę, właśnie tego wtaśnię Wista uczyni najprawdopo 
te "wyniki, trudno nam jest znaleźć tę dobniej to, do czego wykazała ona pier 
podstawę, że Pogoń nadal mistrzem wszorzędne zdolności, t. j. choćby po 
zostanie. trupach, pójdzie ona do dawno już przy-

A naprawdę szkoda wielka, gdyż gotowanego i doskonale obmyślonego 
wiemy z doświadczenia, że nikt tak, przez siebie celu. Jednakże niespa
Jak Pogoń, honoru sportu polskiego bro- dzianki nie są wyklućzone. 
nić potrafi. Wierzymy jednak. że bę- fr. Romanek. 

- : 

"Plajta" obecnego sezonu sportowego. 
Wszysłkiemujest winien nieudolny zarządŁ.Z.O.P.N ... u 

Obecny, będący już u schyłku, SeZiO!l1 

sportowy, godzien jest naprawdę miana 
"plajty". Bezśnieżna i bezmf'oźna zima, 
jak również długa i dosyć sprzyjająca u
prawianiu sportu wioSllla, minęły bez e
cha. Mamy już lato, a tymczasem ruch 
sportywy, iakby czekał na jakąś ni~prze 
widzianą p'odnietę, dla ukazania się na 
światło dzie.n.ne. 

W latach ubiegłych o tej porze pf'ze 
żywaliśmy gorąc~ę rozgrywek o t.ak 
znienawidz"on~ przez wielu miSJtf'Z,OSltwo 
okręgowe. Życzeniu mal~otent6W' stało 
się za.a9ść i rozgrywki o mistrzostwo z,o 
sbały zniesione, a ich miejsce zajęła 
cmentarna prawie cisza. Tymczasem klu 
by sportowe, dla których zawody o mi
strzostwo były jedynem źródłem docho
du, ledwie dyszą pod ciężarem wydat
ków. Kt,o niema boiska, niema kłopotów 
nie potrzebując łożyć na jego admhusŁra 
cję i amortyzację, zaś ten kto go posiada 
może wprawdzie trenować swych gra
czy itp., ale ze strachem oczekuje jutra, 
nie mając możności związania końca z 
końcem. 

Urządzane za wody przynoszą deficy 
ty, a siedzenie "za piecem" w pełlni se
zonu okrywa naszych sportowców hań
bą. Wynika z tego, że koniecznem je,st 
coś r:obić, jednem słowem działać. 

Nad zaradzeniem złemu, tej nieunik
nionej ruinie, jaka grozi młodemu nas~e 
mu sportowi muszą się powołane do tego 
czynniki natychmiasi zastanowić, i idąc 
krok za krokiem po tej ciężkiej drodze, 
muszą one obmyśleć środki, które go 
od zagłady uratują. 

Niech magiskat zrezyg.n.UJje z ni<: nie 
znaczącego dlań poda.tku od wid-owisk; 

niech zarząd t. Z. O. P. N. zaprzestanie 
ścią.g3Jt11a, obciążających w wysokim 
stopniu budżet klubów da.nin: niech 
wtreszcie podupwającę kluby ZW1"ócą się 
z 8lpelem do o!i8lrności publicznej. 

Kierownikiem i pośreooi:lciem w tym 
kierunku winien s-ię stać zaf'ząd t.Z.O. 
P.N., klóry w m'ozumieniu wŁasnego inte 
resu, nie chcąc pozostać sztabem be~ 
armji, winien coś postanowić. W prze
ciwnym bowiem razi~, na niego spadnie 
cała wina, jeż~1i dotychczasowy stan po 
siadania, zmniejszony ~aczni-e podcza! 
jego dwuletnich rza.d6w, 7lIl1ruejszy się , 
a'loo, co jest rÓWlIlież prawdopodobne, 
zniknie z powierzchni. " 

Tworzyć, działać, obmyś1ać i wprowa 
dzać W czyn sposoby Z!a1.pteresowania 
sp'od~m naj szerszych rz.esz społecznych. 
oto zadanie zarządu i wydziału t. Z. O 
P. N., je'żeli tenże przy końcu swej ka· 
d~ncji, niema zamiaJru zasłużenia na mi< 
n,o "wodza umarłych". Lepiej późno, al1 

żeli nigdy, a wsza,k ma on jeszcze przec 
sobą połowę sezonU sportowe!!/) w bie 
żącym roku kalendarzowym. 

Fr. Romanek. 

Hiszpanja - Włochy 1 : O 
W meczu międzypaństwowym pilk 

nożne) "f-liszpanja-Włochy, zwyciężyl 
hiszpanie w stosunku 1 :0. 'Jest to wię' 
druge zwycięstwo drużyny hiszpań 
skiej nad jej współzawodnikami olimpi 
skimi. I mecz Iiiszpanja.Szwecja zakOl 
czy t się jak wiadomo wynikiem 3:0 dl, 

IiiszpanJi. 

• 
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Dziś poraz ostatni! Jutro Premj era! 

Wielki dramat obyczajowy p. t.: 

(DZiEC! 
W roli głównej nie
zrównana artystk a 

ad progr 
J 
m 

i jej 
partner M ~ nU-Hl Ul. 

Swieży tygodnik mód paryskich 
zdjęcia w kolorach naturalnych. , --~-~~~~~~~~~~~~~~~-~~~~~-~~--~---~ 

I Uwaga' Od 11 bm. obniżone zostały ceny na sezon letni: III miejsce 1 zł., II miejsce I 
I • 1.50, I miejsce 2.00 zł. na wszystkie seanse. I 
~~~~ ~~m~~~~~~~~~~~~~~~~~~_~~_ __~_~_I 

Sala Casina jest podczas pfa:edstawień wentylowana, chłodzona i ozonowana. 

UlU powłóuenie ~remiefJ! 
Najlepsi amerykańscy artyści: Laura la Plante, Norman Kerry, Ruth Cliffords Kenneth Harlan w wspaniałym 8-akŁowym dramacie na tle 

żywiołowej i namiętnej miłości dwóch sióstr dla dwóch mężczyzn pod tytułem 

C ORAZ 

"Nieb 

Tani Tydzień 
Posezonowa 

Sprzedaż 

chC4C dal! najszerszym sferom motność 
nabycia orygin, frlloct!sklrh wyrobów 

JEDWAOBUH i WEtDIAłłUH 
urządzamy od da, 17 do dn. 27 b. nL 

IADI JYBlII~ 
obliczając wszelkie 

ARTYlmtY POUI~HOWf 

°10 taniej. 2 

, (MOTYLEK) ("BUTTERFL y") 
) wytworna dowcipna i wesoła farsa w 7 -iu aktach pod tytułem (OR~Z ) 

nka'·' . z • lecz a lon 
Ulgowy 1 złotowy kupon • Expressu " 

Początek o godzinie 5-ej po południu. 

Piotrkowska 
51 UlYK~ PiotrkowSKa 

51 
Skład fabryczny palevoiłów i płyt. 

Płyty naj nowszych na~rań. 
F1eur D'amouT, Piccolo Nanio, Mah Jong. Humpa
Humpa i cały szereg n:tjpopularniejszych nowości. 
Patefony NA RATY po c.enach konkure'lcyjnycb 

Zamiana starych płyt ; NA NOWE. 
Tanio bo w podwórzu. 

Dr. med. Dr. med. 

~. KAHIOR L ~rY~UI~Hi ~oń[lO[~y ie~ wa~n~ 
Choroby s!{orne .. K ' . iB' . 

SpecjalisIa cborób włosów, wenerycz- 1 Inne, su nie tr otlnowe l t. p. 
skórny-ch i 1Vene- ne i moczopłciow~ przyjmuie do reperacji. 
r ycznyclt i włosów (leczenie światłem " . 
Gabinet ROntgena Lampa kwarcowa ul. 6.go sIerpnia 76. III pIętro .' 
i Światło-leczniczy i promieniarri Tanio, bo w prywatnem mieszko 

ul piotrkowska 144 Rontgena. "*..!fWbMi8iMM' --
• • Zawadzka N.o I ... róg Ewangiellckiej - , ~ ............ . 

Teleion Nr. 25-3g' ~ w~W .~ 
Tel. 29-45. PrzYJmuJe od y I ! m __ E'!EmDB_~"if>!·~g~mmBmi Przyjmuje: od '8-2 ' 005-1> 

oonnOr.nnn[J[l(lllOOD-r.ooOtXJrJrnOOOrJODO[J[]OLlfl i 6-8. Dla pań od- ,)18 ,.,on orl '-' 

8§- KOhlPLETV HnmiKOWE i malarskie WAKACY1HE ~ dziel~~ K_~c~e~,alnja 
8 ART •• M.,m"A § -Dr. med:- l ~ B I [ l ! 
~ MBURy[l~~ IRUA[lI ~ ~d~!~ N ~r~i;'~~;~:~Ci!!. ' 
8 Specjalna nauka rysunków dla uczniów szl<ół E telef. '40-26. Leczenie sztuczne 
;; średnich niezaawansowanych . ' Naul.a rysunl,ów dla C Specjalista chorób słońcem ' wyżyno-

8~J dorosłych amatorów i osób utalentowanych E skórnych I wene· wem. Przyjmuje 
Ceny od l czerw,a b. umiarkowane zarówno - rycz"ych Leczenie od 5- 8 . 

O w kompletach jak i pOJNlyńczo. F światiem (Lampa 
~ Art. malarz MAURYCY TRĘBACZ, PlOtrkow- C kwarcowa) Przy!-
:J ska 71 przyjmuje od godziny 4-7. E 'finje ód 8 do 9.30r Dr. 

'ibOOOOOOOOOUUUUUUOUOUUOUUULJUUUOULJLJU.Ju5 od 4 i pół do 8 w. t~ nu no w f II °l I PoKOJE I W nn~ rlei owi e 
tu tr . .. • 0.1'. med. Dr. uy ~n ilmeJlOWane a 
1~ aUli.a pIsanIa ~ NI" nurł" ~1· ~JJI' n l!1unh!3r" Gdańska 42. ~Bi~~~u':,RUCH~" Plac. i i ~ Ił !J VI U, ~ nr. Ił yUu li (Długa). Piotrkowska 38 ,morga J I7 prętó~ 
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